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      Rozdział 1


      Hm… Jeśli człowiek, zamiast cieszyć się zniespodzianek, krzyczy: „Jeszcze ito?!”, to chyba… nie jest dobrze…


      –Gdzie mogę pocierpieć?! –Kalina zrozmachem otworzyła drzwi dopokoju dziennikarzy.


      Pytanie wypowiedziała zwielką godnością iwysoko uniesionym czołem, bo cierpienie to cierpienie! Wymaga specjalnej oprawy, na przykład bezwzględnej uwagi. Tymczasem Marek flegmatycznie zbierał zbiurka porozrzucane papiery.


      –Cierpisz? Aczemu? –Zerknął na nią, nie przerywając porządkowania biurka.


      –Jestem świeżo po spotkaniu zpotworem. Paszczą wpaszczę!


      –I…?


      –Mam pisać dokącika mody! Ja! Masakra!


      Zimpetem siadła przy komputerze Marka. Byli wpokoju sami. Po ostatnich decyzjach nowej naczelnej wielu dziennikarzy odeszło zredakcji, inni zostali doodejścia zmuszeni. Rewolucja jeszcze się nie skończyła, więc kto mógł, siedział na zwolnieniu izdaleka obserwował, jak redakcję opanowuje zastęp oddanych naczelnej „żołnierzy”. Kalina właśnie usłyszała ich głośny śmiech zza ściany, z„dziupli”, jak nazywano pomieszczenie, gdzie wychodziło się na dymka. Nowi odrazu trzymali się razem, hermetyczni, mało życzliwi.


      –Naczelna wysyła mnie na offowy tydzień mody doSiedlec! To mobbing!


      Marek, nie patrząc na nią, otworzył szufladę iwyciągnął równo ułożone teczki zmateriałami. Kalina zgrzytnęła zębami.


      –Wiesz, jeśli kobieta wysyła ukochanemu mężczyźnie komunikat, że cierpi, to mężczyzna powinien cierpieć razem znią! Ty nie cierpisz!


      Mężczyzna jej życia spojrzał na nią spod oka iwestchnął.


      –Przesadzasz. Piszesz isama robisz zdjęcia, ato oszczędność dla redakcji. No i… popatrz, nie ma ludzi. –Wymownie wskazał ręką pusty pokój. –AwSiedlcach przynajmniej rodziców odwiedzisz.


      –Ależ ty mnie nie słuchasz! To mobbing! Ona przydziela mi zadania, które mnie poniżają! Pisać dokącika omodzie! Amój temat ochirurgach plastycznych? Tym się trzeba zająć, anie niszową imprezą wSiedlcach!


      –Rozmawiałaś znią otym? Oklinikach?


      –Oczywiście! Przypomniałam, że zgłosiłam już supertemat: czarny ranking fuszerów. Przecież nieudane operacje plastyczne to samograj!


      –Ico?


      –Ito! –Zezłością pokazała zaproszenia iwejściówki na pokazy mody. –Mam tam siedzieć cały tydzień.


      Wycelował wnią protekcjonalnie palcem.


      –Ztego też może wyjść dobry materiał.


      Kalina zezłością spojrzała na wypolerowany paznokieć iodruchowo pacnęła go zcałej siły.


      –Auć! –Marek potrząsnął dłonią. –Zwariowałaś?!


      –Dlaczego ty jej tak bronisz?! Wykastrowała cię tymi zwolnieniami? Gdzie twój honor? To jest nasz wróg! Rozumiesz? Nasz wróg!


      Marek się wyprostował, zacisnął zęby, między brwiami pojawiła mu się bruzda, woczach błysnął zimny gniew. Kalina ochłonęła. Patrzyli na siebie znapięciem. Niedobrze. Ostatnio cały czas się kłócili.


      –Marek… tracę grunt pod nogami. Wszystko, co zaproponuję, jest złe…


      –Warszawa to duży medialny rynek –syknął gniewnie.


      –Namawiasz mnie dozmiany pracy?! Przypominam ci, że to ja cię tu ściągnęłam!


      –Ibez ciebie bym sobie poradził.


      –To moja redakcja! Byłam tu pierwsza! –warknęła zfurią.


      Marek nie odpowiedział. Rzucił jej niechętne spojrzenie izirytacją zapakował ostatnią stertę notatek dopudła. Rozejrzał się po pokoju, jakby sprawdzał, czy czegoś nie pominął, izrobił krok wstronę lustra, które wisiało na ścianie zaraz obok jego biurka. Poprawił krawat, potem przygładził włosy.


      –Tylko się nie zakochaj –prychnęła złośliwie.


      Ech, ten jego narcyzm! Ipomyśleć, kiedyś uważała, że jego samozadowolenie jest urocze.


      Spojrzał na nią chłodno. DoKaliny nagle dotarło, że… coś tu jest nie tak. Zerknęła na puste biurko, na rzeczy zapakowane wkarton.


      –OBoże!… Marek!…


      Tylko nie to! Ta zołza wyrzuciła także jego?! Przecież rano, gdy wychodzili zdomu, miał taki dobry humor!


      –Ej, zaraz… Co się dzieje?


      Podeszła doniego ichciała się przytulić, ale uchylił się ostentacyjnie. Ominął ją iwziął pudło pod pachę.


      –Możesz pocierpieć tutaj. Nie będę ci przeszkadzał.


      Dopadło ją okropne poczucie winy: oto wyładowała złość izawodowe frustracje na swoim mężczyźnie, zamiast dostrzec, że coś się dzieje. Spojrzała na puste biurko, na Marka zcałym dobytkiem wobjęciach iłzy napłynęły jej dooczu.


      –Co teraz będzie? –zapytała żałośnie.


      Marek zniecierpliwiony wzruszył ramionami.


      –Aco ma być? Ty pojedziesz doSiedlec, aja zajmę się nowymi obowiązkami.


      Odwrócił się itrzymając pudło, próbował otworzyć drzwi. Kalina podeszła, aby mu pomóc.


      –Jakimi nowymi obowiązkami?


      –Awansowałem –krótko odpowiedział mężczyzna jej życia. –Oddziś jestem szefem działu reportaży.


      –Przecież my nie mamy działu reportaży.


      –Oddziś mamy.


      Nowy szef wyszedł wyprostowany, jakby kij połknął. Oszołomiona patrzyła, jak jego plecy rozmywają się wmroku pozbawionego okien korytarza.


      Jasna cholera! Awansował! Nastanowisko, które stworzono specjalnie dla niego. Ijeszcze się obraził na nią!


      –Tak? To świetnie! Wyjeżdżam! –krzyknęła wczeluść pustego już korytarza, ale na nikim to nie zrobiło wrażenia. Wtedy dumnie podniosła głowę, zgarnęła leżące na biurku zaproszenia na modową imprezę iposzła ciemnym korytarzem wdrugą stronę. Nikt się znią tu nie liczy!


      


      Daria jedną ręką trzymała kierownicę, drugą głaskała Trumana po głowie. Psisko już przestało się ślinić, ale spojrzeniem dawało wyraz niezadowolenia zfaktu podróżowania samochodem.


      –Dobry piesek… Widzisz, już dojeżdżamy… Jest Kotuń, to zaraz będą Siedlce. Itwoja rodzina –zagadywała psa. –Tu się urodziłeś, pewnie nie pamiętasz… Może nawet zatrzymamy się utwojej dawnej pani…


      Czy będzie to wielkim nietaktem, jeśli poprosi Jadwigę ogościnę na kilka dni? Wolałaby nie wydawać pieniędzy na hotel, zwłaszcza teraz… Jadwiga, odktórej kupiła Trumana, znana była zgościnności. Jej dom zzadbanym ogrodem imurem zarośniętym dzikim winem miał klimat angielskich posesji. No tak… ale nie zadzwoniła doJadwigi, nie uprzedziła oprzyjeździe. Głupio stawiać ją wobec faktów dokonanych. Amoże ma gości?


      –Zobaczymy –zadecydowała. –Przynajmniej się przywitamy. Aona zobaczy, na jakiego przystojniaka wyrosłeś.


      Pomyślała, że spotkanie odwlecze rozmowę zDominiką. Rozmowę, której się tak bała iodktórej zależy chyba wszystko. Także to, czy zostanie dłużej wSiedlcach iczy będzie musiała tu nocować. Może sprawę wyjaśnią sobie odrazu? Przecież Dominika nie może być tak bezwzględna ikrótkowzroczna!


      Przypomniała sobie nazwę ulicy, przy której miał się odbyć pokaz mody –Starowiejska.


      Tam będzie Dominika. Wschodząca gwiazda modelingu. Dziewczyna, której zdjęcia coraz częściej pojawiały się wkolorowych pismach. Albo miała szczęście, albo obiektyw ją kochał, bo spośród dziesiątek modelek przewijających się na wybiegu właśnie jej zdjęcia wybierano najczęściej doartykułów omodzie. Czarne długie włosy raz miała upięte, raz okrywały ją jak płaszcz, awzależności odfryzury jej twarz była słodka lubdrapieżna. Może ta plastyczność była tajemnicą jej sukcesu? Matka chyba miała rację, że wDominice drzemie wielki talent.


      Daria przypomniała sobie upór, zjakim matka jeździła zDominiką na castingi, itę zaciętość, gdy przekonywała, że piętnastoletnia dziewczynka jest gotowa wejść wbrutalny świat show-biznesu.


      –Zobaczysz! Ona pokaże TEMU CZŁOWIEKOWI, co stracił! Ona mu pokaże! –obsesyjnie zachwycała się matka, gdy Dominikę wybierano doreklamy lubpokazu.


      TYM CZŁOWIEKIEM był ich ojciec. Odszedł wiele lat temu izałożył drugą rodzinę, czego matka mu nigdy nie wybaczyła. Dominika miała być chyba wyrafinowanym narzędziem zemsty zato porzucenie. Niech ojciec żałuje, że nie ma go przy takiej córce. Niech patrzy zdaleka na jej sukcesy.


      Dziś Dominika miała dwadzieścia lat, apo wybiegach chodziła regularnie odtrzech. Oddwóch lat matka nie żyła. Daria nie umiała jej zastąpić. Namawiała siostrę, by poszła na studia, ale ona widziała swoją przyszłość tylko wświecie mody.


      Zaszybą auta mignęła tabliczka znapisem „Siedlce”. To tu odbywał się Off Fashion Week, wktórym Dominika brała udział jako modelka. Odjej telefonu minęły dwa dni. Dwa długie dni niepewności.


      –Nie… Ona nie może być aż tak głupia! –Daria zprzekonaniem zerknęła na Trumana. –Napewno się dogadamy.


      Jej stary opel sprawił się wpodróży doskonale. Trochę się bała tak dalekiego wyjazdu, bo auto ciągle potrzebowało napraw, azpieniędzmi bywało krucho. Ale udało się! Szczęśliwie dojechała na wschód Polski, teraz tylko pozostaje przekonać Dominikę, że popełnia wielki błąd. Naprawdę wielki życiowy błąd.


      Przeciągnęła ręką po króciutkich włosach. Jeszcze nie mogła się donich przyzwyczaić, bo przez całe życie nosiła długie włosy splecione wwarkocz.


      Nowe życie, nowa fryzura! –zawyrokowała kilka dni temu, gdy rozstała się znarzeczonym.


      Wdesperacji, po przepłakanej nocy, siadła na fotelu fryzjerki iwyszła zsalonu odmieniona. Ale nawet zkrótkimi włosami nie jest łatwo żyć na emocjonalnych zgliszczach. Teraz już to wiedziała.


      


      Wściekła kobieta to nieszczęście –twierdził klasyk Dostojewski.


      Wściekła Kalina na pewno nie rozczarowałaby klasyka. Potrzebowała zaledwie kilku minut, by wrzucić dotorby niezbędne dowyjazdu rzeczy. Nie zostawiła wdomu żadnej kartki zwiadomością. Wkońcu Marek, szef działu reportaży, sam najlepiej wiedział, gdzie ikiedy pojechała dopracy. Jej przełożony! To ona dzień wdzień krytykowała naczelną, aon… Cholera!


      Podróż zWarszawy doSiedlec minęła tak szybko, jakby choppera Kaliny napędzała gotująca się odwściekłości krew, anie poczciwa etylina. Motor pozwalał idealnie lawirować między autami wkorku wMińsku Mazowieckim imimo iż nie należał domałych motocykli, udawało się znaleźć luki, wktóre mieścił się bez problemu. Jadąc nim, zawsze czuła się wolna iniezależna. Agdy jeszcze puszczała wsłuchawkach muzykę… Nigdy nie zamieniłaby go na samochód!


      Wjechała na stację benzynową przy McDonaldzie zaraz przy wlocie doSiedlec. Zdjęła kask iwłosy wnieładzie rozsypały się jej na ramionach. Gdy rozpięła skórzaną kurtkę, pracownik stacji podbiegł zszerokim uśmiechem na twarzy, oferując pomoc przy nalewaniu benzyny dobaku. Pokręciła głową, że sama sobie poradzi. Przyzwyczaiła się już, że kobieta na takim motorze wzbudza sensację. Zatankowała iodpięła klamry przytroczonej torby zesprzętem foto­graficznym, doktórej włożyła zaproszenia. Wtakim pośpiechu wyjeżdżała zdomu, że nie spojrzała na adres, pod który miała się stawić.


      Starowiejska? –zdziwiła się.


      Nie przypominała sobie, aby był tam jakikolwiek ośrodek kultury lubklub gotowy przyjąć zmanierowany światek mody ishow-biznesu. Znała Siedlce, urodziła się tutaj. Spojrzała jeszcze raz na zaproszenie izrobiło jej się gorąco.


      Niemożliwe! Adres domu Alicji! Tej starej obskurnej kamienicy nie zapomni dokońca życia. Nagle zdała sobie sprawę, dlaczego tak bardzo nie chciała przyjeżdżać na ten offowy tydzień mody, dlaczego się tak wściekała iprosiła owysłanie stażystki. Nie lubi przyjeżdżać doSiedlec, bo… wspomnienie Alicji nadal boli. Alicja to jej jedyna życiowa porażka!


      Kilka minut później dojechała na miejsce. Patrzyła, nie wierząc własnym oczom.


      –Orany! –wyrwało jej się westchnienie.


      Stara kamienica, wktórej znała niemal każdą cegłę, zmieniła się nie dopoznania. Miała nową elewację, miedziany dach, kutą stylową bramę, która nadawała wejściu niezwykłego szyku (wiele lat temu było obskurne icuchnęło moczem). Przeszklona witryna na parterze informowała, że mieści się tu biuro podróży Venus. Cały dół wzbogacił się oogromne francuskie okna zaczynające się tuż nad podłogą. Napiętrach, pod nowymi parapetami, kipiały purpurą surfinie. Kalina spojrzała wprawy szczytowy róg na drugim piętrze. Okno Alicji. Dawniej –rozwalające się ramy zodpadającą farbą. Dziś –nowa stolarka, żaluzje, wisząca skrzynka zkwiatami. Nic tu nie było takie jak kiedyś.


      Poczuła ulgę. To zupełnie obce, nieznane miejsce.


      


      Daria podjechała pod dom Jadwigi. Truman zzainteresowaniem obwąchał bramę izamachał ogonem, jakby poznał rodzinne strony. Gdy Daria otworzyła furtkę, okazało się, że Jadwiga akurat pracuje wogrodzie.


      –Awszelki duch…! –krzyknęła radośnie na widok gościa.


      –Co jest? Co jest? –dobiegło ciekawskie wołanie zotwartego okna wychodzącego na podwórze. Rumor przesuwanych krzeseł świadczył, że ktoś szybko zmierza dodrzwi.


      Daria się odwróciła. Przecież znała ten głos!


      Naprogu domu stanęła młoda kobieta wfartuszku iroboczych gumowych rękawicach dołokci. Nawidok Darii zrobiła wielkie oczy.


      –Daria?!


      –Kaśka?! Co ty tu robisz?


      –Aty? To ja, generalnie, musiałam przyjechać zKatowic doSiedlec, żeby się ztobą spotkać? Ale masz zaje… świetną fryzurkę! Generalnie, dobrze ci wtych krótkich włosach.


      Uściskały się serdecznie. Kasia Nitka była sędzią kynologicznym. Ludzie uwielbiali jej poczucie humoru, choć na ringu, jako sędzia, była bardzo wymagająca. Hodowcy, których psy zajmowały pierwsze lokaty, zdumą dodawali: „UNitki!”.
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